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W długim szeregu  w y b itn y ch  mężów, 
którym zawdzięczam y zadziwiający po- 
s<ęp nauk biologicznych, żadne imię nie 
wzniosło się ta k  wysoko ponad  tow arzy­
szów pracy, jak  imię D arw ina, ż a d n e g o  
z nich tak  nie uznano, ale i żadnego, jak  
jego nie potępiano. U znanie to i napaści 
skierowane były przeciw dziełu jego
• O powstawaniu g a tu n k ó w  drogą doboru 
naturalnego” i łączącemu się z niem, „O po­
chodzeniu cz łow ieka”.

W dziełach ty ch  Darwin zmierzał do 
podwójnego celu. Z jednej strony chciał 
•lopomódz do zwycięstwa poglądowi, że 
wszystkie najróżnorodniejsze is to ty  żywe, 
które nas otaczają, i nas sam ych  nie wy­
łączając, znajdują się m iędzy  sobą w bliż­
szym lub dalszym stopniu  pokrew ieństwa, 
że się one jedne  z drugich rozwinęły, ina­
czej) że mają za sobą wspólną przeszłość; 
chciał zatem idei descendencyi p rzy g o to ­
wać zwycięski pochód. A z drugiej strony 
usiłował przez uzasadnienie doboru n a tu ­
ralnego odkryć drogę, na  k tórej powstały 
te wszystkie formy.

Pierwszy cel Darwin łatw o osiągnął. 
Idea descendencyi jes t  dziś przez przy­
rodników ogólnie przyjęta. Odosobniony 
pro test  opiera się w sposób n iew ytrzy- 
mujący zresztą k ry tyk i  na niemożności 
zupełnego wejrzenia w sposób dokonywa­
nia się rozwoju, jakkolw iek  dziś pytanie, 
„czy” rozwój się odbywał, szczęściem, l e ­
piej niż pierwej oddzielane by w a od p y ­
tania „w jaki sposób”.

Że zwycięstwo tak  łatw o i wspaniale 
zostało uzyskane, to było przedewszyst- 
kiem skutkiem  tego, że m yśl ta  już od 
dziesiątków lat pow staw ała  w różnych 
um ysłach i że w ym aga ła  ty lko  s ta ran n e­
go i zręcznego zestawienia danego mate- 
ryału faktów. W  tem  jed n ak  bynajm niej 
nie tkwi obciążenie wartości zasługi D a r ­
wina; bo k to  słusznej myśli drugiego po­
m aga swą a rgum entacyą  do zdobycia 
uznania, może więcej zdziałał, niż ten, 
k tóry  ją  pierwszy rozwinął.

O ile przekonyw ającą  w yda je  się na 
pierwszy rzut oka  teorya doboru natura l­
nego i o ile bez kw estyi jej w spółdziała­
niu należy zawdzięczać zwycięstwo idei 
descendencyi, o tyle Darwin celu drug ie­
go w zupełności nie dopiął; i dziś je s z ­
cze ciągle toczy się w alka o przyczyny 
przem ian i postępu.
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Na tem m iejscu p rzy jm u jem y  h is tory- 
czno-rodowy zw iązek organizmów za alc- 
syoinat, pom ijam y również p y tan ie ,  czy 
rodowód j e s t  rzeczyw iście  jednolity ,  czy 
ty lko pozornie, innemi słowy, czy roz­
wój je s t  mono czy polifiłe tyczny, ja k  n ie­
mniej zagadnien ie  p o w staw an ia  życ ia  na  
ziemi. Jeże l i  zaś te raz  zw rócim y się m y­
ślą do p o w staw an ia  organizm ów , to  t r z e ­
ba  w yróżnić dw a względy: w ytw orzenie
się na jw iększych  i wielkich konarów pnia 
rodowego, k tó re  p rzeds taw ia ją  k lasy , rzę­
dy a także rodzaje i ich sek cy e  a n aw e t  
pew ną część dobrych ga tunków , tudzież  
osta tn ich  ich odgałęzień, rep rezen to w a­
nych  przez zle g a tu n k i  i odm iany, rasy  
i t. d. Zastrzedz się jednak  należy, że 
bynajm niej już  na  tem  miejscu nie roz­
waża się jak ie jko lw iek  g ran icy  m iędzy 
temi rodzajami jednos tek  sy s tem a ty cz ­
nych. Chodzi ty lko o to, że owe wielkie 
spowinowacone ze sobą koła form m usia­
ły pow stać  w czasach przeważnie bardzo 
daw no m inionych, podczas g dy  p o w s ta ­
wanie m ałych kół może p rzypadać  n aw e t  
na zupełnie  niedaw ną przeszłość ziemi. 
A  jeśli to tworzenie się zachodzi dziś 
jeszcze i g d y b y  się tego  doświadczalnie 
dało dowieść—to owocem tego b y łyby  
właśnie ty lk o  owe małe i na jm niejsze  
jednostk i sys tem atyczne .  P ow staw an ie  
owych m ałych  i najm niejszych jed n o s tek  
system atycznych  może być za tem  w y ­
łącznie przedm iotem  ścisłego badan ia  
a usiłow ania w ty m  kierunku, k tó ry m  się 
w osta tn ich  czasacli na polu botaniki wie­
lokrotnie oddawano i k tó re  jedyn ie  m ogą 
zastąpić pew nem i fak tam i m iejsce p rzy ­
puszczeń nad pow staw aniem  g a tu n k ó w , 
będą nas w dalszym ciągu  za jm ow ały .

Skoro uda  się nam  w yjaśn ić  p o w s ta w a ­
nie owych małych kółek  spokrew nionych  
ze sobą form, to w ted y  dopiero stanie się 
ak tua lnem  nowe py tan ie :  w jak i  sposób 
wyjaśnić można pow stanie  kół wielkich. 
T u  już  zawodzi doświadczenie i pew nych  
wiadomości nie uzyskam y n igdy, j a k  już 
to np. Pfeffer zaznaczył wyraźnie. N a jdo ­
kładniejsza— g d y b y  była m ożliwą— znajo­
mość w szystkich zaginionych form, k tó ra  
pozwoliłaby nam  na skonstruow anie  zu­
pełnego, bez luk, d rzew a genealogiczne­

go w szystkich  je s te s tw  żywych, nie do­
p row adziłaby  do celu; co więcej dostar­
czyłaby  nam  zaledwo ty lk o  k ilku  szczu­
p łych w skazówek. Lecz na  podstawie 
analogii będziem y upraw nieni przyjąć dla 
wielkich konarów, te  same przyczyny, 
które mogliśmy dojrzeć w powstawaniu 
najdalszych odgałęzień właśnie, że wła­
ściwie d latego wielkich gałęzi od małych 
oddzielić nie możemy. Nie można jednak 
przeoczyć tego, że podczas powstawania 
największych konarów  pnia rodowego, któ­
re z natu ry  rzeczy m usiały być wynikiem 
długotrw ającego  rozwoju, współdziałały 
czynniki, k tóre  albo i dziś jeszcze  działać 
mogą, ale tak  wolno, że w ynik  działania 
ich w naszych doświadczeniach objawić 
się nie może, albo dziś już nie istnieją.

Darwin usiłując uchw ycić i ów czynnik 
pobudza jący  rozwój, wyszedł j a k  wiado­
mo z założenia tego procesu, k tó ry  czło­
wiek początkow o nieświadomie a następ­
nie z zupełną świadomością celu stosował 
dla uszlachetn ien ia  zw ierząt domowych 
i roślin uprawnych, t. j. z doboru sztucz­
nego, selekcyi.

Z w ierzę ta  z jediiego stada, rośliny z tej 
samej roli albo grządki nigdy nie są do 
siebie zupełnie podobne. W śród  osobników 
odstępujących  od typu  średniego zawsze 
znaleść m ożna takie ,  które lepiej odpowia­
dają  celowi, dla k tórego  hoduje się zwie­
rzę lub upraw ia roślinę, aniżeli ty p  śre­
dni.

Doświadczenie nauczyło  człowieka, że 
przez dobieranie  do rozm nażania  oso­
bników różniących się, a w ięc’przez  doko­
nywanie sztucznego doboru, często uzy­
skać może postęp  w ty m  kierunku, przez 
to, że nowe, z w ybranych osobników otrzy­
m ane pokolenie, średnio biorąc (a więc 
znow u nietylko ze względu na  pojedyn­
cze osobniki), okaże się lepszem n iż ]  po­
kolenie poprzednie, k tó re  dostarczyło’oso- 
bników do doboru. Ten proces~wybiera- 
nia hodow ca pow tarza następn ie  dalej.

Darwin przenosi więc to postępowanie 
bodowrcy w obrębie obory i 'roli na pole 
wolnej przyrody. Że i tu pew na część 
potom ków  odstępuje fod zachowania 
się średniego, można łatwo stwierdzić. 
Kolę człowieka, dokonyw ającego  doboru,
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przejmuje w teory i w alka o by t,  której 
istnienie równie łatwo, j a k  p rzekonyw ają ­
co daje się dowieść. W  doborze sztucznym 
pozostaje przy  życiu  to, co człowiekowi 
hardziej się podoba lub użyteczniejszem 
się wydaje, w doborze na tu ra lnym  prze­
żywa to, co się walce o b y t  najlepiej 
opiera. A ponieważ walka o b y t  w arun­
kowana jes t  czynnikami zewnętrznemi 
a to są zmienne, s tąd  też  i rozwój b ie ­
gnie różnemi drogami.

Przeciwko tej na pierwszy rzufc oka tak  
przekonywająco w yglądającej teoryi do­
boru naturalnego podniosła się w bardzo 
kró tk im  czasie k ry tyka. L ecz  ta  będzie 
nas tu o tyle ty lk o  zajmować, o ile iść 
będzie o rzeczy stwierdzono doświadcze­
niem.

1’rzedewszystkiem należy dokładniej 
zbadać dobór sztuczny. Nasuw a się myśl, 
że nasze zw ierzęta domowe i rośliny upra­
wni! mogą się różnie zachow yw ać  w zglę­
dem je g o  działania. Najczęściej w pra­
wdzie w krótkim  czasie m ożna uzyskać 
pewien postęp, często naw et wyraźny, ale 
następnie  te  postępy s ta ją  się coraz tuniej- 
szemi, w końcu niedostrzeżonemi, i naj­
staranniejszy dobór nie w ystarcza, by osią­
gnięte  s tadyum  trw ale  u trzym ać. W  in­
nych w ypadkach  musi się jed n ak  znacz­
nie więcej o trzym ać w m iarę  stosowania 
doboru. By się rozpatrzeć, w ystarczy  przej 
rżeć tylko dzieje n iek tó rych  naszych nie­
zbyt dawno hodow anych krzewów.

1 tak według D arw ina  jeszcze w r. 1786 
największe owoce agres tu  ważyły  ty lko

g, do r. 1817 m ak sy m aln y  ciężar owo­
cu u jednej z roślin wzrósł do 40 g, w r. 
IN30 przekroczył 50 g\ aż po r. 1840 cię­
żar utrzym uje  się p raw ie  ten  sam, ale 
około r. 1850 uzyskano przyrost  dalszy, 
prawie aż do 60 g. J e s t  to w ag a  małego 
Jabłka. Ostatnie  podniesienie się ciężaru 
przypadło głównie n a  pierw sze pięć la t

do 1875—po k tó ry  sięgają źródła Cor- 
rensa—nie osiągnięto już  dalszych postę­
pów.

Przyczyna tego ważnego w yniku  nie 
może tkw ić w sposobie stosowania dobo- 
ru> gdyż ten  je s t  zawsze jednaki; należy 
JeJ zatem szukać w tem, że m a te ry a ł ,  któ- 
ry jest przedmiotem doboru ' (a w ięc oso­

bniki odbiegające od typu  średniego) nie 
w równej mierze je s t  podatny.

J u ż  Darwin wyróżniał dw a rodzaje t a ­
kich odstępstw: zm iany indywidualne
i sporadyczne. T e  ostatnie, są to zupe ł­
nie wybitne zmiany, które odbijają się w ca- 
łem m nóstwie zmian osobnikowych. Jeże l i  
się np. p rzypatru jem y grządce zasianej 
kwiatem  czerwono kw itnącym , znajdzie­
my prócz osobników o barwie średniego 
natężenia z pewnością także  nieco jaśn ie j  
i ciemniej kwitnące, chociażby w szystk ie  
by ły  potomkami jednej i te j  samej rośli­
ny. To są w a ryan ty  osobnikowe. Obok 
nichm ożna jednak spotkać osobniki k w i t ­
nące jasno różowo lub biało i te b y ły b y  
w aryan tam i sporadycznemi. Że pomiędzy 
osobnikowemi a sporadycznie występują- 
cemi zmianami istnieje zasadnicza różni­
ca, to odczuł już i Darwin z całą su b te l­
nością, ale nigdy nie zdecydował się s ta ­
nowczo, klórem i operuje  dobór na tu ra lny ,  
jakkolwiek skłaniał się przedewszystkiem  
ku osob n ik o ^y m  zmianom, stawiając jo 
na pierwszym planie już choćby dla ich 
ogólnego występowania. (W allace, k tó ry  
wspólnie z D arw inem  podłożył podw alm y 
pod teoryę doboru naturalnego, czynił to, 
jak  wiadomo, konsekw entnie .)  1 jest to 
zupełnie zrozumiałe, gdyż w ty m  czasie 
nie znano jeszcze istotnej różnicy między 
temi rodzajami zmienności, i dopiero 
w ostatnich czasach, być może os ta tecz­
nie, można j ą  było ująć. Nie tkwi ona 
bynajmniej w wielkości zmiany, ani w da- 
lekości skoku, jakkolw iek t a  cecha w po- 
jedyńczycli w aryacyach  zw ykła nader wi­
docznie występow ać, nie tkw i ona rów ­
nież w liczbowem zachow aniu  się, jakkol­
wiek szczupłość w ypadków  tych  w arya- 
cyj je s t  dla nich charak terys tyczna ,  lecz 
w czeinś zupełn ie  innem.

Zm iany indywidualne znaleść się dają 
stale, o ile ty lko  m ożem y odpowiednią 
ilość egzemplarzy poddać badaniu, p rzy ­
czem mogą one być ze względu na jednę  
cechę danego osobnika wyraźniejsze niż 
ze względu na inną. Gdzie m am y do czy­
nienia z cechami, k tóre  możemy mierzyć 
lub liczyć, zna jdujem y też całkiem okre­
ślić się dający sposób zachowania się mia­
rą lub liczeniem o trzym anych  wartości:
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wahają, się one w szystk ie  około średniej 
wielkości lub średniej liczby, w ięc około 
wartości średniej. Im bardziej pew na w ar­
tość (miara lub liczba) zbliża się do owej 
wartości średniej^ tem  częściej ją  spo ty ­
kam y; im dalej od średniej w artości leży, 
tem  trudniej ją  znaleść.

W y n ik  tego  b adan ia  m ożna p rzed s ta ­
wić w kształc ie  krzywej np. w ten  spo­
sób, że pojedynczo  znalezione w artości 
odcinam y na osi odcię tych  a nad każdą 
w artością  kreślimy średnią, k tórej  długość 
je s t  p roporcyonalna  do częstości zna lezio­
n y ch  wartości. K rzy w a  ta  spada  (w n a j­
prostszych  p rzypadkach) z p u n k tu  w ierz­
chołkowego, k tó ry  p rzed s taw ia  n am  w ar­
tość średnią, jednosta jn ie  w obie s trony . *)

Zobaczm y teraz, co się da uzyskać 
przez zastosow anie doboru sz tucznego  ze 
względu na te w a ry  an ty  osobnik owe.

Jeżeli  do rozmażania dopuścim y osobni­
ki ze skra jnem i cechami, na tenczas  o trzy ­
m am y (w większości p rzypadków ) znow u 
potom stw o ze zmianami, k tó ry ch  zacho­
w anie się m ożna przedstaw ić  zupełnie t a ­
ką  samą krzywą, ja k ą  m ożna było  w y ­
kreślić dla poprzedniego  pokolenia. A le 
ta  k rz y w a  drugiego pokolen ia  nie p rz y le ­
ga  do krzywej pierwszego pokolenia; jej 
w ierzchołek, t. j. średnia wartość, zosta je  
p rzesunięta  ku tej stronie, po której stał 
osobnik skrajny z w y b ran y ch  do ro z m n a­
żania, nie pada je d n a k  długo jeszcze na  
tę wartość, k tórą  ten  osobnik rzeczyw i­
ście przedstawiał. G dy te raz  p rzypuśc im y 
znowu skra jne  osobniki z obu końców  
krzywej do rozmnażania, to  stw ierdz ić  bę­
dziemy mogli u tego  również zm iennego 
potom stw a dalsze przesunięcie średniej 
wartości w tym sam ym  kierunku. A le 
k rańcow ej wartości, k tó rą  rep rezen tow ały  
dobrane do rozm nażania osobniki nie 
o trzym am y; co więcej to  drugie p rzesu ­
nięcie j e s t  już znacznie m niejsze niż p ier­
wsze. P rzez  pow tarzan ie  tego procesu

') T ego rodzaju badania  na w ięk szy  sk a lę  
p rzep row ad ził najp ierw , ja k  w iadom o an tro p o lo g  
Q uetelet, później za jm ow ał się  niem i p rzed ew szy st-  
kiern F ran ciszek  G alton; obecn ie  od r. HJ01 w y ­
chodzi osobne czasop ism o dla tego k ierunku ba  
dań: B iom etriea , a  Journal for tho s ta tis ticn l stu -  
dy o f biologioal prob lem s, Cam brigde.

można wprawdzie osiągać coraz to dalsze 
przesuwanie się wartości, ale poszczegól­
ne k roki tego  przesuwania s ta ją  się coraz 
to mniejsze (według Galtona, k ażd y  z nich 
dla pew nego szczególnego p rzypadku wy­
nosi zawsze tylko t/ 3 poprzedniego), tak, 
że w końcu  dojdziem y do punktu , poza 
którym  sk u tek  p rak tyczny  zabiegu równa 
się zeru.

W y k a żm y  to na jak im ś p rz y k ła d z ie . ') 
N a  kolbie kukurydzy, j a k  wiadomo, ziar­
na są ułożone podłużnemi szeregami. Ilość 
tych  szeregów je s t  zmienna. W ynosi ona 
np. w pew nym  oznaczonym  sorcie 8 — 20 
a 12 i 14 może najczęściej się spotykać; 
z 10 i 16 szeregami są rzadsze, a 8 i 18 
do 20 bardzo rzadkie. Jeżeli te raz  wywie­
je m y  z iarna jednej kolby, k tó ra  posiada 
16 szeregów  podłużnych  a za tem  więcej 
niż przew ażna  ilość osobników, to kolby 
roślin z nich w yrosłych  m ogą wykazać 
8— 22 szeregów a 14 i 16 m ogą być naj- 
częstszemi liczbami, podczas gdy teraz 
12 i 18 szeregów w ystępuje  rzadko, 10 i 20 
bardzo rzadko a 8 i 22 tylko wyjątkowo. 
Weźmy teraz z tego  zbioru kolb do za­
siewu takie,  które posiadają 20 szeregów 
podłużnych, to  ilość szeregów na kolbie 
nowego poko len ia  może się w ahać między 
12 a 24, liczby 16 i 18 będą najczęstsze. 
Przez- w ybór kolb o liczniejszych szere­
gach, niż wypada średnio, udało  się nam 
przesunąć wartość średnią z 12 — 14 na 
16— 18. W najbliższych pokoleniach mo­
żna będzie uzyskać jeszcze jak iś  postęp, 
ale średnia wartość nie wybiegnie poza 18 
a naodw ró t przez wysiew anie koli) o mniej­
szej ilości szeregów, niż w ypada średnio, 
m ożna o trzym ać odmianę o mniejszej ilo­
ści szeregów.

Gdy ustan ie  dobór, to i wartość śred­
nia powoli spada i trac im y to, cośmy uzy­
skali, naw et g d y b y śm y  go jeszcze długo 
stosowali, poza chwilę, w której by nie 
powodował ju ż  dalszego postępu ale miał 
tylko za zadanie u trzym yw anie  stałe raz 
uzyskanego.

Dobór n a tu ra ln y  m ógłby za tem  t y lko  
o tyle więcej przynieść  niż dobór sztu-

') Ti-go rodzaju dośw iadczen ia  dokonał naj­
p ierw  Fryd. M Uller-Blumenau, a  na w ięk szą  ska­
le n ow lórzv l do Vrips
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ezny, o ile działa przez czas dłuższy. P o ­
nieważ jednak doświadczenie wyraźnie, 
wykazuje, że co m ożna uzyskać, w zglę­
dnie szybko się uzyskuje a postęp n a­
stępnie staje się niedostrzeżonym  już  w na­
szych, względnie k ró tko  t rw a jący ch  do­
świadczeniach i ponieważ dalej z różnych 
względów dobór n a tu ra ln y  p racu je  wśród 
znaczn ie  trudniejszych w arunków  niż dobór 
sz tuczny ,  m ożem y więc przypuszczać, że on 
w rzeczywistości ty le  tylko zdziałać może, 
ile d o b ó r  sztuczny, t. j. bardzo mało. Z a ­
łożenie zaś, że nieskończenie długie dzia­
łanie doboru na tu ra lnego  może przecież 
w y w o łać  dziedziczne u trw alen ie  się u zy ­
skanej zmiany, do czego dobór sztuczny 
nigdy doprowadzić nie może, nie podlega 
żadnej kontroli. Zresztą, g dy  opiszemy n a ­
s tępn ie  badania .Johannsensa, w innem świe­
tle przedstawi się nam  cała sprawa doboru.

Zupełnie inaczej rzecz rozumieć należy, 
gdy dobór dotyczę nie zm ian osobniko- 
wych lecz owych sporadycznych. Są one 
przew ażn ie  bardzo rzadkie; w najpom yśl­
niejszych w ypadkach , jak ie  znam y, w y ­
stępują około w 2—2 V3 %; zazwyczaj po­
śród tysiąca osobników znajdujem y zale­
li u o  jednę lub nie zna jdujem y żadnej, 
• leżeliśmy jed n ak  jednę  znaleźli i izolu­
je m y  ją, to jej po tom stw o rów na się jej 
zupełnie, w ykazu jąc  p rzy tem  znowu zmien­
ność osobnikową. N iem a tu  za tem  owe­
go powolnego zbliżania się potomstwa do 
w ybrane j  rośliny m acierzystej,  k tóreby  
przez dalszy dobór postępow ać miało; to 
co może b y ć  uzyskane, zysku je  się  od 
r;.zu; dalszy dobór staje się niepotrzebny 
a choć  ustaje zupełnie, to mimo to otrzy­
m ana forma pozostaje niezmienioną, o ile 
ty lk o  t rzym a się j ą  w odosobnieniu.

Zasadnicza za tem  różnica między od­
mianą osobnikową a sporadyczną tkwi 
według tego, cośmy wykazali, w tem, 
że pierwsza tylko w m ałym  stopniu, dru­
ga natomiast od razu i w całej swej roz­
ciągłości j e s t  dziedziczna.

Je s t  to zasługą wcześnie zmarłego ros­
y jsk ie g o  botanika K orsęhinskiego1), że

‘) S. K orsehinsky: H cterogenesis und Evołution. 
tłum aczenie  przez T scholuka. F lora 1901.

zebrał przed kilku la ty  dane, rozrzucone 
głównie po literaturze ogrodniczej, d o ty ­
czące nagłego występow ania  now ych 
form wśród roślin hodowanych i że zw ró­
cił uwagę na ich znaczenie dla problemu 
pow staw ania gatunków. Tego rodzaju p ro ­
ces nazwał on, zapożyczając w yrazu  od 
Kollikera, heterogenezą. I tak  nasza w szyst­
kim dobrze znana akacya  (Robinia Pseud- 
Acacia) w ydała w ubiegłem stuleciu m ię­
dzy innemi formę zupełnie bez kolców 
(f. inermis 1833), formę różowo kw itnącą  
(f. Decaisneana, w 1862 kwitnąoą poraź 
pierwszy), formę bardzo wcześnie i b a r ­
dzo obficie kw itnącą  (f. semperflorens 
1862), tudzież jeszcze jednę formę, n a  k tó ­
rej zamiast p ierzastych  liści w ytworzyły 
się niepodzielone, pojedyncze liście (f. mo- 
nophylla 1855) a  każdej tylko po jednym  
osobniku na setki.

Bardzo piękny przypadek skokowej 
zm iany opisał h rab ia  Solms dla jednego  
z naszych najpowszechniejszych ch w a­
stów tasznika, Capsella bursa pastoris *), 
Roślinę tę znano dotychczas, jako  posia­
dające owoce ty lko w kształcie odwró­
conych trójkątów, skąd też pochodzi je j 
nazwa. W r. 1897 na polu koło Lan- 
dau (w P ala tynac ie )  znaleziono jeden  j e d y ­
ny egzemplarz, k tó ry  wydał małe owoce 
kształtu jajowatego, i prócz tego posia­
dał wygląd tak  odmienny, że p o czą tko ­
wo nie można było zaliczyć go do żadne­
go działu. Potom stw o po wysianiu p o ­
zostało całkowicie stałe; ale niektóre 
owoce, k tóre  doznały wstecznego zwro­
tu ku tró jką tnem u kształtowi wykazały 
jego przynależność do tasznika. T a  
nowa forma została  nazw ana od imie­
nia swego znalazcy, prof. H eegera  
w Landau, Capsella Heegeri.

Jeżeli Korsehinsky jeszcze nie wiedział, 
że w taki sposób powstałe formy są zu­
pełnie dziedziczne, to wynikało  z właści­
wości m aterya lu  faktycznego, jak im  rozpo­
rządzał. On nie opierał się na doświadcze­
niu, lecz na okolicznościowo zebranych spo­
strzeżeniach praktyków . Ale to nie dość j e ­
szcze zbierać i w ysiewać nasiona nowo

'). H . Grał' zu Solm s-L aubaeh. C apsella  H eegeri 
eine neu enstan deno Form der d cutsch en  F lora, 
B otaiiische Zeitung 1900 p 167*
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powstałej formy, należy  się również 
oto starać, by te  nasiona wyłącznie przez 
saraozapylanie pow staw a ły  albo p rzy ­
najmniej, jeżeli rożporządza się w iększą ilo ­
ścią w taki sposób zm ien ionych  osobni­
ków, — przez chów  sam w sobie. P rzez  
zapylenie zmienionej nowej rośliny py ł­
kiem  rośliny należącej do daw nej n ie­
zmienionej formy, czego dokonać może 
w ia tr  lub owady, pow staje  bas tard  po ­
między now ą a s ta rą  formą, n a  k tórym  
osta tn ia  praw ie zawsze pierwszą ta k  do­
kładnie zagłuszy, źe b as ta rd  zupełnie b ę ­
dzie w ygląda ł jak  forma stara . N ow a 
forma może w prawdzie w n as tęp n y ch  
pokoleniach b as ta rd a  napow ró t  się u ja­
wnić, w p rak ty ce  je d n a k  ocenia się dz ie­
dziczność według pierwszego pokolenia. 
Zresztą chęć bliższego w niknięcia  w tę 
sprawę w yprow adziłaby nas  poza ram y 
przedmiotu.

N a uniknięciu ty ch  źródeł błędów, t. j. 
na  zupełnem wyosobnieniu nowej formy 
i jej sztucznem sam ozapylen iu , p o lega  
znaczna część olbrzymich rezultatów , jak ie  
przyniosły badania  doświadczalne b o tan i­
ka  holenderskiego de Y riesa, ogłoszone 
w ostatnich latach, a  k tórem i teraz zająć 
się mamy. *)

D e Vries poddał na jp ierw  bardzo l icz ­
nym  doświadczeniom działanie doboru 
pośród w aryan tów  osobnikow ych i z n a ­
lazł je  lakiem, ja k  go poprzednio  p rzed ­
stawiliśmy; liczby w podanym  poprzedn io  
przykładzie  na  działanie doboru sz tuczne­
go, w zię te  są z jego  dzieła.

A  zatem  m ożna w bardzo wielu poko­
leniach uzyskać pew ien  postęp, który na­
stępnie, naw et wobec konsekw entn ie  d a­
lej upraw ianego doboru, może b y ć  u t rz y ­
m y w an y  ty lko  na tej samej wysokości 
a wrazie ustania wpływ u selekcyi rów nie  
szybko za traca  się, j a k  został zdoby ty .

De \  ries badał także  dokładniej, w ja ­
ki sposób działanie doboru m oże być 
wzmożone lub osłabione, w miarę j a k  
odżyw ianie  roślin badanych  w yw iera  
wpływ  w tym  lub owym kierunku .

') Hugo de Vries: D ie M utationstheorie, 2 tom y, 
L ip sk  1901 1903. W tym  przypadku zajm ie n as  
p rzedew szystk iem  tom  p ierw szy .

Ale środek ciężkości badań de Yriesa 
spoczywa w doświadczalnie zdoby tych  mu­
tan tach ,  j a k  on nazyw a wspom niane już 
dw ukrotn ie  zmian}' sporadyczne, k tó re  
pow stają  drogą mutacyi.

Po długiem szukaniu de Vries odkrył 
w yborny m aterya ł doświadczalny w rośli­
nie, pochodzącej p ierw otn ie  z Ameryki 
północnej, w E urop ie  tu i owdzie hodo­
wanej jako roślina ozdobna a czasami 
zdziczałej: O eno the ra  Lam arck iana ,  po 
polsku zwanej wiesiołkiem.

Przew ażnie je s t  ona dwuroczna; w pier­
wszym roku łodyga pozostaje całkiem 
kró tką  i tworzy przyziem ną różyczkę 
z liści, w drugim w y ra s ta  na długość wię­
cej niż jednego m etra  o wysokim  kw iatosta­
nie i wielkich, jasno-żółtych pod wieczór 
się o tw iera jących  kw ia tach .  Po dojrzeniu 
owoców roślina zamiera.

Otóż de Yries znalazł w r. 1880 na 
opuszczonem polu po ziemniakach koło 
Hilversum  niedaleko A m sterdam u całe 
mnóstwo zdziczałych roślin tego  ga tunku, 
a prócz zasadniczej formy dostrzegł także 
dwie inne, które n azy w a O enothera  brevi- 
stylis i Oe. laevigata.

Są one z formą zasadniczą blisko spo­
krewnione, jakko lw iek  m ożna zupełnie 
pew nie  je wyróżnić.

W ysia ł  następnie w wiekiej ilości ową 
Oe. L am arck ian a  i Oe. laev iga ta  i wśród 
o trzym anej w ton sposób znacznej ilości oso- 
ników -w cią.gu 7 la t więcej niż 50000 znajdo­
wał stale pew ną ilość zmienionych egzem­
plarzy m utan tów , razem  około 800. One 
p rzedstaw iały  cały szereg now ych form, 
k tó re  odróżniały się jed n ą  lub kilku ce­
chami, nie zawsze znacznemi, jednak  
dość ostro od m acierzystej L am arckiany . 
Z najczęściej w y s tęp u jący ch  form, więcej 
niż 100 po jedynczych  egzem plarzy  obser­
wowano w dalszym ciągu. W ykazyw ały  
one również zmienność osobnikową w po­
szczególnych cechach; potom stw o ich po­
zostaw ało jed n ak  im zupełnie równe i na­
dal stałe, pom ija jąc nowe m utacye ,  jeżeli 
tylko zachow ano środki ostrożności co do 
sam ozapylenia.

K ilka  form okazało się niestałemi: ich 
potom stw o składało się w części także 
z osobników formy rodowej a w tedy  nie­
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można było i drogą doboru nic uzyskać. 
Ale w to się na tem  miejscu w daw ać  nie 
będziemy.

Niektóre g a tu n k i  by ły  bardzo słabe; 
można je  było przy  życiu  u trzym ać tylko 
przez najtroskliwsze starania; inne ginęły 
już jako sadzonki, pomimo wszelkich usi­
łowań. Inne znow u b y ły  zupełnie lub 
prawie całkiem niepłodne; jedne  dlatego* 
żo własny pyłek był niezdolny (wtedy 
mogły przynajmniej powstawać, bastardy 
z gatunkami płodnemi), drugie zaś były 
ca łk iem  jałowe, tak , że zawsze w ym ie­
rały. — W ogóle, pom inąw szy jeden  w y ­
ją te k ,  nowe g a tu n k i  znaczenie by ły  mniej 
płodne niż O enothera  L am arck iana .

Dr. E . K urnik.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K ULT Z W IE R Z Ą T  W A F R Y C E .

Badanie psychologii ludów pierw otnych 
daje nam obfity m ate rya ł  etnograficzno- 
porównawczy. Zestawienie wierzeń, prze­
sądów, zapa tryw ań  ludzi, stojących na bar­
dzo nizkim stopniu ku ltu ry ,  umożliwia 
nam wniknięcie w psychologię mało roz­
winiętego narodu, jako  g ru p y  jednostek
0 pewnym poziomie pog lądu  na świat, 
oświetla nam  te  drogi, po k tó ry ch  ludz­
kość  kroczyła od pierw szych  chwil sw o­
jego pow staw ania . To też badan ia  rozwo­
ju religii u ludów niecywilizowanych obej­
mują całą gałąź etnografii.

Obfity m ateryał zna jdujem y rozrzuco­
ny w opisach podróżników, geografów
1 przyrodników, w wielu dziełach e tno ­
graficznych i ludoznawczych, lecz badań 
specyalnych, pośw ięconych  tej kwestyi, 
nie posiadam y niemal wcale.

Rozgraniczając ogólnie najpierwotnie j­
sze religie n a  rozm aite  ku lty :  ku lt  m ine­
rałów, kult roślin i zwierząt, lecz chcąc 
wniknąć w istotę rzeczy, należy zbadać 
dokładnie każdą z ty ch  ka tegory j,  zasta­
nowić się nad je j  pow staw aniem , rozwo­
jem, znaczeniem, określić zależność od 
czynników zew nętrznych  i t. d.

Kult zwierząt je s t  może najbardziej 
w szechstronny i in teresujący, j a k o  zaś t e ­

ren  badań, A fryka nadaje się najbardziej 
ze wszystkich części: z jednej strony po ­
siadam y tam  niezrów naną i bogatą  fau­
nę, z drugiej— cały szereg ludów, s to ją­
cych n a  bardzo nizkim szczeblu rozwoju.

Chcąc więc mówić o kulcie  zw ierząt 
w Afryce, jako  o p rzyczynku  do rozwoju 
kultu, a zatem i religii wogóle, należy 
przedewszystkiem  określić, co będziem y 
rozumieli pod wyrazem „k u l t” i jak ie  zn a­
czenie tem u słowu nadajemy.

K ult  zwierząt w najszerszem znaczeniu 
— to sum a postępków człowieka pierw o­
tnego, k tó re  to postępki należy ująć, jako  
odruchy i reakeye  na cały szereg dziw ­
nych, niepojętych i n iew ytłum aczonych  
zjawisk przyrody. W yw ołane  w rażen ia  
g ru p u ją  się w myśli; same postępk i —■ to 
już tylko uzewnętrznienie danego uczu­
cia. Niepodobna tu  przeprow adzać ści­
słych granic pomiędzy poszczególnemi z ja ­
wiskami, niepodobna też określić, kiedy 
właściwie rozpoczyna się uczucie religijne.

Znana je s t  m aksym a Ratzla: „E tn o g ra ­
fia nie zna ludów bez religii; rozróżnia 
jedynie różny pozióm rozWoju m yśli  r e ­
lig ijnej”.

Już  to twierdzenie m ogłoby w skazyw ać, 
że początki religii, lub, powiedzmy, j a k ie ­
gokolwiek kultu, muszą być prastare. 
Von Mayer doszedł w ty m  względzie do 
krańcowości, wypow iadając zdanie, że 
uczucia  religijne są przyrodzone ludzko­
ści od chwili je j  powstania. W szak  i dziś 
spotykam y cały  szereg szczepów, u k tó ­
rych  ani mowy być nie może o religii; 
mimo to  stale zna jdujem y jej początki, j a ­
ko to: najrozmaitsze kulty , mitologię, m i­
stykę i t. d. Poniew aż zam ierzam y nieco 
obszerniej pomówić o kulcie zwierząt, spró 
buję przeprowadzić kró tką analizę, p o w sta ­
wania zoolatryi.

Odkryć przyczyny, które zniewoliły pier­
wotnego człowieka do ubóstw ian ia  n iek tó^  
ry ch zw ie rzą t ,b y ło b y  bardzo trudno. M o ż e ­
my obmyślać tylko mniej lub więcej p r a w ­
dopodobne h y p o te z y ,  które musimy o b ie ra ć  
na pew nych spostrzeżeniach re a ln y c h .

Ja k o  m otywy, wywołujące re ak cy ę w  for­
mie jakiegokolwiek kultu, m o^ą  w chodzić 
w grę: strach, chęć schlebiania, sile d an e ­
g o  stworzenia, p r z e n o s z e n ie  pojęć, kore-
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lacya pojęć i t .  d. R ozpa trzym y tu  po k o ­
lei wszystkie te  w ypadki.

1. P rzypuśćm y, że uwagę cz łow ieka 
pierwotnego p rzy k u w a  z pow odu sw ych  
cech w y b itn y ch  n ieznane mu zwierzę, któ- 

,re począ tkow o wzbudza ty lk o  zdumienie.
Gdj’ dane stw orzenie  okaże się fizycz­

nie silniejszem, zdziwienie zastąpi zdum ie­
nie. Gdy wreszcie siła s tw orzenia  okaże 
się w rogą  słabszemu odeń człow iekow i— 
zrodzi się strach. B ezbronny  m ieszkaniec 
puszczy—człowiek p ie rw o tn y — będzie s ta ­
rał się odeprzeć napaści silniejszego zw ie­
rza, lecz g dy  mu się to nie uda, strach 
się wzmoże, i ju ż  ty lk o  k ro k  jed en  do 
modłów. Skuteczność modłów w kró tce  po­
prze p ierw otna  ofiara— i oto dane zwie­
rzę zostało podniesione do stopnia bo­
żyszcza, stało się w cieleniem  bóstw a.

Lecz już sam podziw  pew nej c ech y  w y ­
bitnej może w yw ołać  ku lt :  d ługow iecz­
ność wężów może prow adzić do pojęcia 
nieśmiertelności, a co za tem  idzie do ich 
ubóstwiania.

2. G dy jedno  stworzenie okaże wła­
sność odpędzania innego, szkodliw ego 
zwierza, wzbudzi n iewątpliwie uczucie 
wdzięczności. Rzecz prosta ,  że człow iek 
pierw otny  będzie się chciał „przypodobać 
swemu dobrodziejowi”, co znow u skłoni 
go do ofiarności.

Spostrzeżenie, że te  lub inne zwierzęta  
w stanie sy tym  s ta ją  się zupełnie nieszko- 
dliwemi, również przyczynić się może do 
u trw alen ia  zw yczaju  p rzynoszenia  ofiar. 
I rzeczywiście widzimy, że w A fryce  po­
łudniowej n iek tóre  plem iona m urzyńskie 
tak  wiele ofiar przynoszą ubóstw ianym  
krokodylom, że stale sy te  s tworzenia b y ­
najmniej nie zagrażają  m ieszkańcom .

3. Stworzenie, k tó re  z jada ciała u m ar­
łych  uchodzi za  spadkobiercę duszy n ie­
boszczyka, a co za tera  idzie—zapoczą tko  ­
wuje ku lt  przodków. T ą  jed y n ie  d ro ­
gą  mógł się rozw inąć to tem izm , m ógł po­
w stać  animizm i t. p.

4. Gdy człowiek p ierw o tny  s tale  spo­
ty k a  to  samo zw ierzę p rzy  pew nem  zja­
wisku przyrody, z ła tw ością  może je  uza­
leżnić od danego zjawiska, lub też u za­
leżnić zjawisko od danego stworzenia. 
S tąd  w sku tkach  pow staje  sym bolizacya

sił tw órczych  w postaci  — węża, płodno­
ści — w postaci b y k a  i t. d.

Rzecz prosta, że naród  koczu jący  bo­
dzie obserw ow ał dane zwierzę z innych 
punk tów  widzenia, aniżeli naród osiadły 
lub łowiecki, w sku tek  czego ju ż  od same­
go początku  spo tykam y pojęcia rozbież­
ne i us topniowane.

Z jednej s trony  widzimy ludy, u któ­
rych  ku lt  zwierząt nie przechodzi granic 
zwykłej zoolatryi, z drugiej s trony  narody 
podnoszące s tw orzenia do stopnia wszech­
m ogącego bóstw a lub uznające je za sym­
bol n iewidzialnych sił boskich.

Oprócz tego  zaznaczyć w ypada, że poję­
cia, związane z pew nym  kultem, mogą 
się stopniowo rozwijać, mogą też wtórnie 
u legać zanikowi i doprowadzić kult, pe­
łen m is tycyzm u i bogaty  w mitologię, do 
ściśle zew n ętrzn y ch  form, do bezmyśl­
nej reguły.

Pow yższe  stanie nam  się zrozumiałem, 
jeżeli uświadom im y sobie, źe syn widzi 
postępow anie  ojca i naśladuje je  bez na­
leżytej k ry tyk i .  W  generacyach  następ­
n y ch  coraz bardziej zanika idea i treść, 
a zostaje ty lko  forma zewnętrzna.

Dalej w ypada  sobie uświadomić, że cią­
gła  s tyczność z przyrodą, możność bezpo­
średniego obserwowania n ieznanych  nam 
sił, budzi niewypowiedzianą potrzebę u ję ­
cia i is to ty  rzeczy i przedstawienia jej 
av postaci bardziej dostępnej dla zmysłów 
ludzkich. N iew ątpliw ie w ten  sposób n a ­
leży sobie t łum aczyć pow staw anie  kultu 
wogóle, a co za tem idzie, i ku ltu  zwie­
rząt. P raw ie  niepodobna ściśle określić 
początkow ego kultu; m usimy się więc 
ogran iczyć do ugrupow ania  znany cli nam 
faktów .

K u l t  z w i e r z ą t  w s t a r o ż y t ­
n y m  E g i p c i e .  Zanim  przystąpię do 
p rzedstaw ien ia  obecnego s tan u  kultu 
zw ierzą t w Afryce, choć w kilku słowach 
poruszę jego fazy ubiegłe, a zwłaszcza 
p rzek azan y  nam przez h is toryę  i znany 
z badań archeologicznych  k u lt  s ta roży ­
tnego  E gip tu . Należy zaznaczyć, że oprócz 
szczupłych danych  u H erodota  o ubóst­
wianiu w zam ierzchłych  wiekach przez 
eg ipcyan  apisa i k rokodyla,  bardzo mało 
w iem y o samej istocie ówczesnego kultu.
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Z n a m y  j e d y n i e  c a ły  s z e r e g  g o ł y c h  f a k ­
tów , n ie  b ę d ą c  w  s t a n i e  ic h  o b ja ś n i ć ,  n ie  
zna jąc  w ie rz e ń ,  j a k i e  z d a n y m  z e w n ę t r z ­
nym  o b r z ą d k ie m  z w ią z a n e  b y ć  m o g ły .  
P ozw olę  so b ie  p r z y t o c z y ć  k i l k a  p r z y k ł a ­
dów.

Badając szereg czaszek mumij eg ip ­
skich, znaleziono, w w ype łn ia jącym  te  
czaszki asfalcie, w ierną podobiznę ubó­
stwianego w Egipcie  Skarabeusza , odro­
bioną ze szczerego złota. Posiadam y tu 
pewien fakt. N iew ątpliw ie łączyły  się z 
nim pewne wierzenia, pew ne obrządki, 
których odgadnąć nie je s te śm y  w stanie.

Kult zwierząt w Egipcie, w tej formie, 
w jakiej my go znam y, pow sta ł  nie odra- 
zu: rozwój jego  m usiał przejść długą e- 
wolucyę zanim stanął u p u n k tu  kulm ina­
cyjnego. Chcąc sobie w y tłum aczyć  k oń­
cowe jego  fazy, zmuszeni je s te śm y  przy­
jąć następujące e tap y  tego  rozwoju.

Każdy z późniejszych, potężnych  bo­
gów egipskich, ozy to krokodyl,  Ibis lub 
Skarabeusz, był początkow o praw dopo­
dobnie bóstwem  lokalnem. Całe legio­
ny kapłanów i t łum y sług pracow ały  nad 
spopularyzowaniem bóstw a i dbały o roz­
wój jego  w pływ ów  na lud. W  ten  spo­
sób z biegiem wieków cały kraj uznał 
dane stworzenie za swego boga. S topnio­
wo zew nętrzne formy przew ażyły  na n ie ­
korzyść treści, i w ten  sposób o trzym u­
jem y najw yższy  szczebel — bezmyślny, 
dziecinny niem al ku lt  już  h is to rycznego  
Egiptu. Cała zw iązana z nim mitologia, 
ew olucya myśli, t łum acząca  istnienie 
bóstw w postaci zwierząt, została zapo­
mniana, a pozostało ty lko  w ykonywanie 
religijnych przepisów i formułek.

Edw ard Loth.
(Dokończenie nastąpi).

DU. FRYDERYK W. ADLER.

F I Z Y K A  
JA K O  U M IE JĘ T N O Ś Ć  F E N O M E N O ­

LOGICZNA.

(Dokończenie).
„Lew lucerneńsk i” jes t  pewnem zespo­

leniem elementów, k tó re  od czasu u tw o­
rzenia go przez T horw aldsena należały

do niezliczonej liczby ludzi. T a  olbrzy­
m ia wiązka e lem entów  okazuje pew ne 
prawidłowości układu, ponieważ pew ne 
określone jej części często się powtarzają. 
P o w ta rz a ją  się też często oddzielne e le­
m enty , k tóre  ję zy k  zw yczajny oznacza 
m ianem „własności’’. Mówi się, że lew je s t  
„b ia ły”, to znaczy, że e lem ent „białości” 
występuje bardzo często, aczkolwiek nie 
zawsze, ponieważ lew „jest b ia ły ” ty lko  
w pewnej zależności od innych e lem en­
tów ( w ośw ietleniu  słonecznem). W ra ­
zie innej zależności lew, przeciwnie, nie 
jes t  biały. W oświetleniu ogniem bengal­
skim „jest 011 czerw ony”, w braku zaś 
źródła świetlnego „jest on cza rn y ”.

„Lew lucerneński” je s t  nadzwyczaj 
skomplikowanem wiązaniem elementów, w 
k tórem  wykazać można wielo rozmaitych 
bliżej lub dalej sięgających prawidłowoś­
ci. Pew ne kompleksy elementów w ystę­
pują w tej w iązce bardzo często. Sobie 
podobne kom pleksy  e lem entów  w ielokro­
tnie po kolei należą do jednego „ ja”, a 
tak  samo sobie podobne kom pleksy  ele­
mentów w ystępują  obok siebie u rozmai­
tych  „ ja” . T ak i pow tarza jący  się kom ­
pleks elem entów można nazwać ciałem 
w znaczeniu ściślejszem. T ak ie  ciała w 
znaczeniu ściślejszem są przedowszystkiem 
przedmiotem badania fizycznego i ch e ­
micznego.

N a pierw szy rzu t oka wydaje się nie­
raz fizykowi lub chemikowi, że w łaści­
wie nie ma on woale do czynienia z ele­
m entam i lub naw et z elem entami jako  
wrażeniami, bliższe atoli rozejrzenie się 
w sprawie rozwiewa to przekonanie. 
W szystkie reakeye , ja k ie  obserwujemy, 
wszystkie pomiary, jak ich  dokonyw am y, 
zasadzają się w yłącznie na ustaleniu 
pew nych w rażeń oraz wzajemnej ich za ­
leżności.

Opis ciał za jm uje dużo miejsca w róż­
nych umiejętnościach, jak  np. w m in e ra ­
logii i w chemii. W  chemii opisuje się 
ciała „czyste”, t. j. takie, któro i po s z e ­
regu podziałów są co do pew nych włas­
ności jednakow e. Na czemżeż polega ten  
opis? Pow iadam y, jak ie  je s t  dane ciało 
w dotknięciu, jak a  w ystępuje w niem 
barw a, jak i  zapach, smak i t. d., jednem
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słowem, p rzy taczam y szereg  e lem entów  
rozumianych w znaczeniu w rażeń .  Fizy ­
ka również je s t  po części um ie ję tnośc ią  
w tein znaczeniu  opisową, w yróżnia  ona 
ciała, w k tó ry ch  pewien e lem en t w y s tę ­
puje szczególnie ch a rak te ry s ty czn ie ,  opi­
suje ciała dźwięczące w ak u s ty ce ,  świe­
cące w optyce itp. A le  um ie ję tność  nie 
zadaw ala się ciałem, uw ażanem  jak o  
kompleks e lem entów  względnie stały, lecz 
bad a  w zajem ny  s tosunek  eiał, czyli, m ó­
wiąc ściślej, bada, w jak ie j  zależności 
w zajem nej znajdują się tego  rodzaju 
kom pleksy  wrażeniowe. Z m ien ionem u u- 
kładowi p rzes trzennem u ciał, a więc 
zm ianie kom pleksów  w s tosunku  do w ra­
żeń p rzes trzennych , tow arzyszy  bardzo 
często zmiana całych kom pleksów , tw o­
rzących ciała, pow iadam y w tedy , że z 
dwu ciał powstaje ciało nowe. W  c h e ­
mii analitycznej zes taw iam y ciała ze so­
bą, np. w probówce, a w ięc zm ieniam y 
icli uk ład  przestrzenny i znowu o b se rw u ­
jem y , ja k ą  stwierdzić tu  m ożna barw ę, 
jak i zapach, jak i  sm ak, czy nowe ciało 
je s t  twarde, czy miękkie, czy w d o tk n ię ­
ciu przedstawia się jako  cieplejszo od 
tych, które mieliśmy przedtem. D w a cia­
ła, k tóre  dane nam  są ty lk o  za pośre­
dnictw em  kom pleksu  wrażeń, w arunku ją ,  
skoro je zes taw im y, inny kom pleks w ra ­
żeń. Oto je s t  s tan  fak tyczny  badania  
chemicznego. Ale i pom iary  fizyka za ­
sadzają się również ty lko  na ustaleniu  
zależności pomiędzy pew nem i wrażeniami 
zmysłowemi. Pom iar  czasu odbyw a się 
często zapomocą słuchu przez obserwo­
wanie uderzeń  wahadła, dośw iadczenia z 
m ostem  W h ea ts to n a  polegają  n a  ch w y ­
tan iu  szm erów w telefonie, nas taw ian ie  
p rzyrządu  polaryzacy jnego  zasadza się 
na ustalen iu  pewnego w rażenia barwy 
i t. d. W szystko ,  co fizyk lub chem ik czy ­
ni w ch a rak te rze  ekspe rym en ta to ra ,  zasa­
dza się na ustaleniu pew nych  wrażeń 
zmysłowych. J a k ż e  m ożna u trzym yw ać, 
że to, co stanowi całą pracę jego  żyw ota ,  
m a  być dla niego czemś obcem i dale- 
kiem.

S tw ierdzam y więo, że e lem en ty  są bez­
pośrednio danemi doświadczalnem i, osta- 
tn iem i punk tam i w yjśc ia  poznania, nie

potrzebującemi już żadnego dalszego tłu­
maczenia. T u  w ystępuje  wyraźnie zna­
czenie poszukiwań Macha. W szelkie  ba­
danie jes t ,  ja k  widzieliśmy, czysto sub- 
jek tyw ne, zasadza się na  ustaleniu  ele­
mentów jak o  w rażeń  danego „ ja ”, a je ­
dnak o trzym ujem y wyniki, dotyczące 
przedm iotów , ob jek tów . Zrozum iem y to 
natychm iast,  skoru uznam y, że wrażenia 
są elem entam i, k tóre  jednocześnie tworzą 
ciała.

Zamierzone przez m echan is tykę  tłum a­
czenia barwy, tonu, ciepła i t. d. jak o  ru­
chów atom ów  i e te ru  nie są potrzebne 
dla fizyki fenomenologicznej, k tó ra  kła­
dzie nacisk raczej na równoważność 
wszystkich rodzajów w rażeń ; jako doś­
wiadczeń, danych  bezpośrednio. F izyka  
fenom enologiczna także usiłuje uchw y­
cić wszystkie  związki puiniędzy z jaw iska­
mi ruchu  a dźwiękami, barwami i t. d., o 
ile związki te  dają  się w jak iko lw iek  
sposób w ykazać. Atoli nie czyni tego 
ona w tym  celu, by np. powiedzieć, że 
liczba drgań 435 j e s t  w ytłum aczen iem  
tonu a, lecz by w ykazać zależność wza­
je m n ą  pom iędzy ruchem , k tó ry  m ożna 
spostrzegać okiem, a tonem, k tó ry  mo­
żna słyszeć uchem.

K ładąc nacisk na równow ażność wszy­
stkich wrażeń, jako doświadczeń, danych 
bezpośrednio, fizyka fenomenologiczna 
nie u trzym uje  bynajmniej, że dla niej 
wszystkie rodzaje wrażeń są wogóle 
równoważne. J a k o  dane bezpośrednio, 
są one wszystkie  równoważne, ale nie 
w szystk ie  m ają  jed n ak o w ą  wagę d la  każ­
dej dziedziny badania, i nie każdyr rodzaj 
wrażeń zm ysłow ych w y m ag a  jednakow e­
go nakładu  p racy ,  gdy chodzi o zbada­
nie wszystkich  stosunków , w k tó ry ch  ro­
dzaj ten  w ystępuje. Słodycz, kwaśność, 
gorycz, sloność oraz niewielka liczba in­
nych  nazw dla wrrażeń smaku, tworzą 
bardzo ograniczoną skałę wartości obser­
w acy jnych .  Znacznie rozciąglejsze je s t  
ju ż  stopniowanie wrażeń głosowych, j e s z ­
cze dalej s ięga skala barw, a najrozcią- 
glejsze jest s topniowanie kształtów. Im 
rozciąglejszy je s t  zakres stopniowania 
jed n eg o  wrażenia zmysłowego, tem  licz­
niejsze dają  się ustalić stosunki. W obec
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lego najczęstsze i najdokładniejsze po­
miary w fizyce zasadzają się n a  ustalaniu 
wrażeń kształtu. Do tak ich  należą mię­
dzy  innemi wszelkie o d czy ty w an ia  na 
przyrządach ze wskazówkam i, jak  np. na 
ampermetrach; konfiguracya  przyrządu, 
położenie, jak ie  zajm uje wskazówka, j e s t  
faktem obserwacyi, k tó ry  ma być usta lo­
n y .  Najdokładniejsze pom iary  m am y 
wtedy, gdy za k ry te ry u m  obserwacyi 
slnży otrzym anie  dawniej istniejącej kon- 
figuracyi, a więc w tak  zw anych m e to ­
d ach  zerowych, np. w wadze.

W kompleksie e lem entów , k tó ry  tw o­
rzy ciało, zm iany  w rozm aitych  rodza­
ja ch  elementów w ystępu ją  wspólnie; e le ­
menty zależne są od siebie. Jeżeli  że la­
zo jest cieplejsze w dotknięciu, to obję­
tość  jego jest większa; żelazo bardzo g o ­
rące zaczyna  się żarzyć. O ile zachodzi 
t a k a  zależność w zajem na pom iędzy ele­
mentami, m ożna rodzaje e lem entów  mniej 
ustopniowane zastąp ić  rodzajami elem en­
tów bardziej ustopniowanemi. Czynimy to 
up. w razie w rażeń  cieplnych, które za­
stępujemy obserw acyam i objętości.

W szystkie  te  okoliczności sp raw ia ją  to , 
że obserwacye p rzes trzenne  są w fizyce 
bezwzględnie najczęstsze  i najważniejsze. 
Na pierwszy rzu t oka zdaje się to być  
wynikiem, z k tó rego  wychodzi fizyka 
mechanistyczna, ponieważ ona to  właśnie 
ma doczynienia  głównie z przestrzenią. 
Jednakże, przy jrzaw szy  się bliżej, spo­
strzeżemy o lbrzym ią różnicę pomiędzy 
m echanistyka a fenomenologią. F e n o ­
menologia m a  do czynienia z rzeczywis- 
temi obserwacyam i na  przyrządach;’ ozna­
cza ona w zajem ną zależność tych  obser- 
wacyj. Dla m echan is tyk i obserw acye 
rzeczyw iste  i zw iązek ich wzajem ny leżą 
całkowicie poza obrębem je j  pola w idze­
nia.

Otóż przeciw nicy nasi zgodzą się mo­
że na to, że elementy' m ają  dla fizyka 
znaczenie podstawow e, ale uczynią  zarzut, 
że to nie w yczerpuje  jeszcze dziedziny 
poznanej rzeczywistości. Ale też dla fe. 
nomenologii sprawa bynajm niej t a k  się 
nie przedstaw ia; podkreś la  ona w yraźnie  
zależność w zajtm ną elementów, znaczenie 
porządku w jak im  w ystępu ją  one.

I tu  leży' drugi punk t  ważny, na k tó ­
rym  Mach w yjaśn ił  cel, do k tó reg o  fak ­
tyczn ie  zmierza fizyk. Dawniej m ów io­
no: fizyk powinien w yszukać przyczyny7 
zjawisk. W tym  sposobie po jm ow ania  
rzeczy wyrażało się dawno wyobrażenie 
o przyczynowości. „Za pew ną d a w k ą  
przyczyny następu je  pewna daw ka sk u t­
k u ”. Mach wykazał, żo przedstaw ienie  
w yników  fizyki wznosi się ponad po ­
wyższe w yobrażenie , „w którem znajduje 
swój w yraz  pewien rodzaj pierwotnego, 
fa rm aceu tycznego  poglądu na św ia t” . 
W yjaśn ił  on, że w równaniach różniczko­
wych, p rzedstaw iających  wyniki fizyki, 
niezdarne pojęcie przyczyny nie g ra  żad­
nej roli, i że musi ono być zastąpione 
m atem atycznem  pojęciem funkcyi, k tóro 
czyni zadosyć wszelkim wym aganiom  um ie­
jętności.

Zadaniem wiedzy je s t  ustalenie w zaje­
mnej zależności elementów. Zadanie to, 
gdy rozpatrzym y jo dokładniej, składa się 
z dwu zadań: po pierwsze, z obserw a­
cyi zależności, zachodzących pomiędzy 
ejementami; powtóre, z możliwie, ekono­
micznego przedstawienia tych  zaobserw o­
w anych  zależności. To ostatn ie  zadanie 
w ypełn iam y przez w yszukiwanie funkcyj, 
najodpowiedniejszych dla każdej dziedzi­
ny. W pierw szym  rzędzie funkcye tak ie  
w ystępują jako param etry  w równaniach, 
w których zmiennemi są elementy, ale 
potem  usiłujemy podznaczać i dalsze za­
leżności pomiędzy parametrami. Najważ- 
niejszemi param etram i, do jak ich  docho­
dzi fizyka, są param etry , występujące w 
tak ich  rów naniach, k tó re  zachodzą same 
przez się, t. j. w tak ich ,  które nie są 
zwiazane z równaniami warunkowem i. 
P rzy k ład am i tak ich  param etrów  byłyby: 
masa, po jem ność e lek trosta tyczna, opór 
ohmowski.

O ceniając fizykę jako fenomenologię, 
bardzo często nie dostrzegano tego, ja k ą  
rolę przypisuje  ona obserw acyi zależności 
w zajem nych pomiędzy elementami; przy j­
mowano, że pojm uje ona funkcye ty lko  
jako  pojęcia, j a k o  myśli, dotyczące w ra­
żeń zm ysłowych. Atoli fenomenologia 
wykazuje w yraźnie, że zależność w zaje­
mna, w jakiej znajdują się elem enty, mu.-
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si p rzedew szystkiem  p o d leg ać  obser­
wacyi i że funkcye są ty lko p rz ed s taw ie ­
niem tych zaobserw ow anych związków. 
Dla fenomenologii po rządek , w k tó ry m  
występują e lem enty , j e s t  czem ś równie 
reałnem, jak  i same elem enty .

Z apew ne, fenomenologia ja sno  zdaje 
sobie spraw ę z tego , że nie wszystkie 
związki są nam acalne . T a k  np. zw iązek 
pomiędzy przyśpieszeniam i ciał daje się 
obserw ow ać w sposób realny, ale b y n a j­
mniej nie je s t  nam acalny ,  a tak  samo 
rzecz się m a z param etrem  „m asą”, do 
k tó rego  jak  w ykaza ł  Mach, doprow adza 
nas najekonom iczniejsze p rzedstaw ienie 
owego związku.

W yśw ie tlen ie  przez M acha pojęcia m a­
sy było  najis to tnie jszym  w arunk iem  za­
sadniczego w y jaśn ien ia  celu fizyki, jak o  
fenomenologii. J e g o  definicya m asy  je s t  
tak  jasna ,  że przy jm ują  ją jak o  jedyn ie  
możliwą coraz to szersze koła fizyków, 
nie w yłączając tyci), k tórzy  zasadniczo — 
jak np. Bolzman w swej „M echan ice” — 
nie przyznają się do fenomenologii. Z na­
czenie tej defiuięy.i w ybiega daleko poza 
g ran ice  czystej m echaniki, ponieważ usu ­
w a ona pow ód do trzym an ia  się m echa- 
nistyki, powód tk w iący  w niewiadomośei, 
co zrobić z raz już p rzy ję tą  m etaf izyczną 
masą oraz m ateryą.

W yjaśnienia M acha ukazu ją  nam m a­
tę ryę jak o  jed n o  z najdalszych pojęć, 
gdy  ty m czasem  dotąd uchodziła ona  za 
rzecz podstawową. A zatem, zadaniem  
fizyki jes t  nie konstruow anie  coraz to 
bardziej skom plikow anych  sy s tem ó w  z 
m atery i,  ale budowanie system u coraz to 
zw ężających  się pojęć.

J a s n y  pogląd na istotę fizyki był do­
tąd własnością niewielu i bardzo trudny 
do zdobycia. Badacze— fizycy in s ty n k to ­
wnie poznawali drogę właściwą i nie d a­
wali się z niej sprowadzić definioyom 
m echanis tyk i;  ale dla osób dalej s to ją ­
cy ch  praw dziw e rozumienie fizyki było 
prawie n iedostępne. P raw a  w ystępow ały  
zawsze w m istycznej szacie dedukcyi z 
n iepochw ytnych  założeń m etafizycznych. 
Pog ląd  na  fizykę, ja k o  na  um iejętność 
fenomenologiczną, zdziera ostatecznie tę 
zasłonę, a sw oboda wzroku, k tó ra  ce ch o ­

wała wielkich badaczów, staje się wspól- 
nem dobrem św ia ta  przyrodniczego.

tłum. S. B.

FOTOMETR ELEKTRYCZNY.

Przeważna część fotometrów używanych 
dotychozas w iaboratoryaoh polega na 
tein, że oko ludzkie porównywa dwie 
oświetlone powierzchnie, starając się zna­
leźć chwilę równości oświetlenia albo cie­
nia, wywołanego przez światło mierzone 
i światło służjce za jednostkę. Czułość 
oka jest pod tym względem dosyć znacz­
na i wystaroza dó zwykłych pomiarów. 
Ta metoda nie nadaje się jednak tam, 
gdzie chodzi o większą dokładność i tam 
gdzie światło, którego natężenie się mie­
rzy, nie działa na oko ludzkie, jest nie­
widzialne jak 11. p. ultrafioletowe. Dla po­
miaru natężenia tych ostatnich Elster i Gel- 
tel obmyślili fotometr polegający na t. zw. 
zjawisku Hallwaclisa. Płyta metalowa na- 
elektryzowana odjemnie lozbraja się pod 
wpływem oświetlenia promieniami ultrafio- 
letowemi a ilość elektryczności, która ucho­
dzi z płyty, wobec równości warunków 
pozostałych, jest wprost proporcyonalna do 
natężenia światła. W ten sposób można 
porównywać natężenie dwu źródeł światła 
ultrafioletowego. Jako płytę czułą na świa­
tło wybrano pierwotnie cynk amalgamowa- 
ny rtęcią, gdy jednak spostrzeżono dla cyn­
ku „zmęczenie świetlno-elektryczne”, t. j. 
zmniejszenie czułości świetlno-elektrycznej 
po kilkogodzinnem użyciu, zastąpiono go 
tlenkiem miedziowym, CuO, który okazuje 
daleko niniejsze „zmęczenie” zwłaszcza, jeśli 
go trzymamy w zamkniętem naczyniu i u su ­
wamy w ten sposób „męczące” działanie ozo­
nu, zawartego w powietrzu. Podczsis gdy np. 
płyta miedziana już w przeciągu 3 godzin 
zmniejsza swą czułość do połowy, czułość 
tlenku miedziowego spada do tego stopnia 
dopiero po 300 dniach, tak że nie popełnia­
my wielkiego błędu, jeśli nie uwzględniamy 
zmniejszenia czułości tlenku miedzi w prze­
ciągu kilku godzin. Następnie poprawio­
no sposób mierzenia elektryczności ucho­
dzącej z płyty. Pierwotnie naelektryzowa- 
ną płytę, wystawioną na działanie światła, 
połączono z elektroskopem dwulistkowyni 
i mierzono zmiejszanie się rozchylenia list­
ków w pewnym czasie. Ponieważ jednak 
metoda ta nie daje zbyt dokładnych rezul­
tatów, zastąpiono ją następującą: naprze­
ciw płyty wystawionej na światło ustawia 
się drugą płytę metalową, pierwszą łączy 
się z odjemnym a drugą z dodatnim biegu­
nem bateryi elektrycznej; siła elektiomoto-
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ryczna bateryi i odległość płyt są tak do­
brane, że bez światła prąd nie przechodzi, 
t. j. dobrane tale, aby siła elektromotoryczna 
bateryi była zamała do pokonania oporu po­
wietrza lub w'ogóle gazu pomiędzy dwiema 
płytami. Gdy jednak światło pada na p ły ­
tę" odjemną (katodę), zaczyna z niej ucho­
dzić elektryczność odjemna i przechodzić 
na drugą płytę, na anodę. Inaczej możemy 
ten fakt tak wyrazić: wskutek oświetlenia 
katody opór powietrza między elektrodami 
zmniejszył się dla elektryczności odjemnej 
i im większe jest natężenie działającego 
światła, tem większe jest zmniejszenie 
tego oporu, a że według praw a Ohma -— 
jak wiadomo — natężenie prądu jest pro­
porcyonalne do siły elektromotorycznej a od­
wrotnie proporcyonalne do oporu łącznika, 
>.o nadto siła elektromotor) czn i bateryi 
pozostaje w ciągu pomiaru tą samą a opór 
drutu łączącego płyty (elektrody) z biegu­
nami bateryi jes t  wobec oporu powietrza 
bardzo mały, natężenie więc prądu jest od­
wrotnie proporcyonalne do oporu powietrza, 
czyli wprost proporcyonalne do natężenia 
światła wywołującego zmniejszenie oporu 
powietrza między elektrodami. Natężenie 
prądu można bardzo dogodnie mierzyć czu­
łym galwanometrem a metoda opisana jest 
tem doskonalszą, że pozwala mierzyć natę­
żenie światła nawet bardzo słabego. lin 
większa mianowicie będzie siła elektromo­
toryczna bateryi (w każdym razie niżej pe­
wnej granicy, gdzie prąd i bez światła 
przechodzi), tem mniejsze wystarcza natęże­
nie światła, aby prąd przeszedł. Je s t  na­
dzieja, że fotometrami świetlno-ektrycznemi 
można będzie mierzyć natężeniu światła 
gwiazd stałych. Pow jżej opisanym przyrzą­
dem można mierzyć natężenie światła o krót­
kich falach (t. j. fioletowego i ultrafiole­
towego). Jeśli się chce mierzyć natężenia 
światła i o dłuższych falach, to zastępuje się 
płytę z tlenku miedzi płytami z metali al­
kalicznych, sodu, potasu, które są znacznie 
czulsze na światło; następnie umieszcza się 
je w rurce opróżnionej w powietrzu, gdzie 
prąd foto-elcktryczny jest w tych samych 
zresztą warunkach daleko silniejszym. Ta­
kie płyty z metali alkalicznych są czułe tak­
że i na światło o dłuższych promieniach niż 
ultrafioletowe i fioletowe. Jednakowoż do po­
miaru natężenia światła czerwonego i ultra- 
czerwonego nie można ich używać, bo—jak 
wiadomo — światło to zawiera także dużo 
ciepła, ogrzewa 0110 tedy płyty a czułość 
płyt jest w różnych temperaturach różna; 
dlatego w tych pomiarach dla powstrzy­
mania używa się promieni o bardzo długiej 
fali, t. zw. filtrów świetlnych, np. szkła 
fioletowego. Fotonje tru  skonstruowanego 
na powyższej zasadzie użyto poraź pierwszy 
do pomiarów naukowych na wyspie Major­

ce podczas obserwacyi całkowitego za- 
ćmienla słońca 30 sierpnia 1905 r. J e s t  to 
jeden z najczulszych dotąd znanych fotome­
trów, mający przytem tę wielką zaletę, że 
obserwacya polega jedynie na odczytaniu 
cyfry na podziałce g.lwanometru zapomo­
cą lunety.

.). L. S.

ZJAZD X PRZYRODNIKÓW I LEKARZY 
POLSKICH.

Zgodnie z tem, co było zapowiedziane, 
w dn u 22 b. in. rozpoczęły się posiedze­
nia X-go Kongresu Przyrodników i Lekarzy 
polskich we Lwowie. Telegramy pism co­
dziennych opowiadają szczegóły uroczyste­
go otwarcia Zjazdu, zebrań publicznych 
' przyjęć, streszczają przemówienia repre­
zentantów ciał naukowych, władz rządo­
wych i autonomicznych, podnoszą świe­
tność i liczebność zgromadzenia. — Nas 
w tem miejscu bardziej zajmować musi 
wewnętrzna, istotna strona Zjazdu. Cieszy­
my się, że kraj i miasto biorą żywy udział 
w uroczystości naukowej polskiej, lecz ra ­
dość, nasza nie miałaby słusznej podstawy, 
jeżeliby wszystko miało się kończyć na 
pięknych, choćby najszczerzej wypowiedzia­
nych słowach ogólnych, przyjętych go­
rącym entuzyazmem przez tysiączne tłu­
my słuchaczów. Otóż w rzeczy ; a mej 
tak nie jest — strona zewnętrzna może 
wywierać najpodnioślejsze wrażenie na wi­
dzu postronnym, ale jakże bardziej pod­
niosłe uczucie ogarnia każdegj polaka, 
rozumiejącego znaczenie nauki dla społe­
czeństwa naszego, kiedy zapozna się z tre­
ścią zajęć właściwych tego Zjazdu.

Zeszyt I Dziennika Zjazdu podaje pro­
gram zajęć w 27 Sekcyach, na jakie po­
dzielili się zebrani Prz>rodnicy i Lekarze. 
Wiadomo, że celem najgłówniejszym tego 
rodzaju zebrań jest wysłuchanie sprawo­
zdań o najświeższych, jeszcze nieogłoszonyoh 
drukiem odkryciach, spostrzeżeniach i ba­
daniach naukowych, będących własnością 
uczestników Zjazdu i przez nich osobiście 
przedstawionych. Celem podobnego przed­
stawiania jest nietylko powiadomienie gro­
na najbliższych w specyalności kolegów o 
dokonanej zdobyczy naukowej, ale także 
w bardzo wielu razach—wzbudzenie i wy­
słuchanie dyskusji nad tym nowym przy­
czynkiem do skarbca wiedzy ogólnej. 
Sekcye naszego Zjazdu mają przed sobą 
zadanie wdzięczne lecz i trudne zarazem: 
Dziennik wylicza nie mniej jak 740 ty tu ­
łów' takich sprawozdań zapowiedzianych. 
W ogólnej liczb:e 27 sekcyj naukom przy­
rodniczym przypada w udziale część trze­
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cia, gdy dwie trzecie należy do nauk le- 
karskicli. Podział odczytów na przyrodnicze 
i lekarskie w dobrem świetle przedstawia 
pracowitość Przyrodników, gdyż ci zapo­
wiedzieli 270 tytułów, a ich Sekcye mają 
średnio po 30 odczytów (od 11 na Sekcyi 
matematyczno-fizycznej do 47 na sekcyi 
anatomiczno - zoologicznej.) Tutaj więc 
mamy istotną podstawę do radosnego w ita ­
nia tego Zjazdu. Tu dowód, że nauka pol­
ska istnieje, że są u  nas ludzie, którzy 
czczą prawdę i szukają jej bez względu na 
to, że wszakże w naszych warunkach poli­
tycznych i społecznych nie mogą spodzie­
wać się dla siebie materyalnych ani nawet 
moralnych z podobnego dążenia korzyści. 
I chyba zaślepiony pesymizm po takim do­
wodzie przekonywającym zaprzeczać nam 
może prawa do życia i dalszego coraz 
świetniejszego rozwoju.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY 
na sierpień r. b.

Merkury na początku miesiąca odsuwa 
się od słońca i około 13-go (w którym to 
dniu jest w największem oddaleniu zachód- 
niem) może być dostrzegany na półn.-wscho­
dzie na tle zorzy porannej; 13-go wschodzi 
o 3-ej rano. W nocy z dn. 10-go na 11-y 
Merkury znajdzie się w sąsiedztwie Jow i­
sza, a o 2°,1 na południe od tej jasnej pla­
nety, później zaś będzie na wschód od niej 
Około 21-go (wschód o 3 m. 20 po półn.) 
Merkury zniknie dla zwykłego obserwato­
ra, aby ukazać się dopiero 14-go listopada 
r. b., ale tym razem w postaci niezwy­
kłej— czarnego punkcika, biegnącego po ta r ­
czy słońca.

Wenus z powodu swego blasku jes t  jesz­
cze widoczna, jako Jutrzenka, chociaż świe­
ci bliżej słońca, niż Merkury. Wschód 1-go 
na 1 godz. 20 min., 3 1-go — na 26 minut 
przed słońcom. 1-go je s t  w połączeniu 
z Merkurym, świecąc o 5° na półnoo od 
niego.

Mars wciąż jeszcze przez noc całą świe­
ci n i z k o n a  niebie południowem, jako świe­
tna gwiazda czerwona, większa, niż wszyst­
kie gwiazdy stałe, ale blask jego maleje 
szybko, z powodu oddalania się od ziemi. 
1-go średnica tarczy- obejmuje 22” (odle­
głość 65 milionów kilometrów), 31-go—-już 
tylko 17” (odległ.— 82 miliony kilom.). Do 
8-go posuwa się na zachód, później na 
wschód, k szybkością wciąż wzrastającą. 
Świeci w gwiazdozbiorze Strzelca.

Saturn jest nie widoczny tylko z same­
go wieczora i to w p iew sze j  połowie mie­
siąca; pozatem świeci przez noc całą w 
Rybach, pod „czworobokiem Pegaza” jako

jasna gwiazda żółta, 1-ej wielkości. Ja s ­
ność Saturna jest względnie mała, gdyż 
pierścieni nie widać.

Jowisz wyłania się z promieni słońca; 
wschodzi — 1-go o 3 m. 10, 31-go o 1 m. 
51 po półn. W okresie niewidzialności 
przeszedł z gwiazdozbioru Bliźniąt do Ra­
ka, po którym szybko mknie dalej na 
wschód.

Na nocy 10 — 12 sierpnia przypadnio 
zjawisko, zwane przez lud nasz łzami S-go 
W awrzyńca, a polegające na spadaniu 
mnóstwa gwiazd. Nmikowo gwiazdy te 
nazywają się Perseidami, gd) ż drogi ich, po 
przedłużeniu, zbiegają się w gwiazdozbio­
rze Perseuśza, tu  trzeba jednak dodać, żo 
równocześnie z Perseidami sypią się obfi­
cie również gwiazdy spadające innego po­
chodzenia. Można z łatwością dokonać 
ciekawego spostrzeżenia, że częstość spa­
dania gwiazd wzrasta w miarę podnosze­
nia się na niebie gwiazdozbioru Perseusza, 
od wieczora aż do rana, tak, żona schyłku 
nocy wprawny obserwator widzi średnio je ­
den meteor na minutę, gdy tymczasem 
wieczorem — jeden na jakieś 3 minuty.

Minimum Algola, gwiazdy zmiennej 2-oj 
wielkości w tymże Perseuszu, nastąpi 3-go 
o 9-ej wiecz., 23-go o 11-ej i 26-go o 8-ej 
wieczorem.

Pełnia księżyca — 23-go.
T. B .

KRONIKA NAUKOWA.

At mosfe ra  sw obodna  w okol icach bieguna  
pó łn ocn eg o  Hergesell ogłosił szereg spo­
strzeżeń, poczynionych w lipcu, sierpniu 
i wrześniu roku ubiegłego przez wyprawę 
księcia Monaco, która zajęła się zbadaniem 
warstw powietrznych położonych nad mo­
rzem biegunowem pomiędzy 70° a 80° sze­
rokości północnej. Do badania wyrsokich 
warstw atmosferycznych używano balonów 
— sond, balonów nieswobodnych i lataw­
ców'. Główne wyniki tych - poszukiwań 
możemy streścić jak następuje.

Temperatura. Średni ubytek temperatu­
ry jes t  bardzo powolny aż do najwyższych 
warstw, jakich zdołano dosięgnąć t. j. do 
7830 metrów; wynosi on średnio 0°, 48 
na każde 100 metrów wzniesienia. Często, 
chociaż niezawsze, spotyka się nad morzem 
warstwę, w której ubytek temperatury jest 
szybki prawie adiabatyczny (1° na 100 me­
trów), ale w takim razie w górnej części 
tej warstwy znajduje się warstwa clnnur. 
W dniu 16-ym lipca napotkano tak zwaną 
inwersyę powyżej 7000 metrów; jest rze­
czą prawdopodobną, żo zjawisko to odpo­
wiada warstwie względnie cieplej, którą
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Tesserenc de Bort a po nim Assmann 
odkryli we Francyi i na zachodzie Europy 
i k tórej istnienie Hergesell stwierdził nad 
A tlan tyk iem  na wysokości blizk ie j  11000 
metrów.

Wiatr. Na wybrzeżach Szpicbergu pa­
nuje wiatr prawidłowy, który dmie z lądu 
ku morzu z prędkością, dochodzącą do 7 
metrów na sekundę, gdy niebo jest jasne; 
grubość warstwy atmosferycznej, która bie­
rze udział w tym ruchu nie przenosi kilku­
set m etrów . Wiatry te ustają, gdy się wy- 
jedzie n a  pełne morze; są one czysto miej­
scowe a  zawdzięczają swe pochodzenie 
różnicy temperatury, zachodzącej pomię­
dzy wnętrzem Szpicbergu, pokrytem lodow­
cami a powierzchnią morza, ogrzewaną 
przez G ulf-s tream .

W wysokich okolicach atmosfery spo­
strzeżenia na I ruchem małych baloników 
kauczukowych dowiodły, że prędkość wia­
tru wzrasta szybko z wysokością. Na wy­
sokości 10000 metrów wiatr o składowej 
zachodniej posiadał prawie zawsze prędkość 
ló do 20 metrów a niekiedy do 30 metrów 
na sekundę. Jednakże obserwowano i wia­
try o składowej wschodniej mniej szybkie. 
Zresztą kierunek wiatru zmienia się dość 
często, co naprowadzą na myśl, że środek 
wiru biegunowego, którego istnienie prze­
widuje teorya ruchów ogólnych atmosfery, 
często zmienia swe miejsce, przebiegając 
cały obszar biegunowy.

Kevue scientifiąue S. B.
Nowe j a p o ń s k i e  s t a c y e  meteorolor  iczne 

na w yb r z eż a ch  m o r z a  żół tego i w Mant lżuryi
zostały założone przez centralne obserwa- 
toryum meteorologiczne w Tokio. Dotych­
czas ogłoszone zostały in extenso codzien­
ne obserwacye oraz średnie miesięczne 
i roczne stacyj następujących: Mukden
(1905 r.), Yińkow (1104 i 1905), łiyojum
<1905 r.), Tairen (1904 i 1905), Tiensin
(1904 i 1905), Nanking (1904 i .1905),
^liasi (1905), Cheefoo (1904), Honkow 
(1905), Hangchow (1904, 1905)— (wszystkie 
te stacye znajdują się w Chinach); prócz 
tego Kushunkotan (Korsakowsk, 1905) na 
Sachalinie. Spostrzeżenia na wszystkich 
tych stacyach dokonywane są 6 razy dzien­
nie: o 2 h, 6 h, 10'* am i pm.

(Meteor. Zeitschr., 1907, III). L. JI.
Zja wi sk a  p r z y s t o s o w a n i a  s ię  b e zpoś red  

niego organów do w a r u n k ó w  ż yc ia  Doświad­
czenia p. Babaka wykazały', że długość k a ­
nału pokarmowego u kijanek zależna jest 
od jakości przyjmowanego pokarmu; stosu­
nek długości przewodu pokarmowego kija­
nek karmionych mięsem i pokarmem roś­
linnym wyrażał się liczbą 44 : 70 a dru­
gim szeregu doświadczeń 60 : 80. Z pun­
ktu widzenia teleologicznego zjawiska ta­
kie są bardzo zrozumiałe, ale analiza przy­

czynowa jest bardzo trudna. Przedewszy- 
stkiem można już obecnie twierdzić, że nie 
fizyczne własności pokarmu mają tutaj 
znaczenie lecz głównie chemiczne. Karmiąc 
proteinami roślinnemi można również otrzy­
mać znaczne wydłużenie przewodu pokar­
mowego. Najbardziej może interesujący 
jest cykl doświadczeń p. Babaka nad d łu ­
gością jelita kijanek karmionych mięśniami 
ryb, żab, konia, szczeżui, raka i wreszcie 
proteinami roślinnemi. Długość jelita zwierząt 
karmionych mięśniami wszjstk ich  powyżej 
wymienionych kręgowców wynosiła 6,6, 
mięśnie szczeżui dały długość 5,9, raka 7,6, 
a białka roślinne 8,3. Wpływy podobno 
udało się zauważyć i na innych organach. 
Skrzela zewnętrzne larw płazów wyrasta­
ją znacznie większe w wodzie zawierającej 
niewiele tlenu, niż w wodzie nasyconej tym 
gazem. Ilość dwutlenku węgla w wodzie 
nie wywiera żadnego wpływu na wielkość 
skrzeli.

J. S.
T r es o w an i e  z w i e r z ą t  j a k o  metoda fizyolo-

giCZna. w  ostatnich czasach ukazały się 
dwie ciekawe rozprawy pp. Kalischera i Sa- 
mojłowa, z których widać, jak wielkie usłu­
gi może oddać tresura zwierząt sprawie po­
znania ich psychiki. Obie rozprawy dotyczą 
psa—p. Kalischer badał czucia słuchowe, 
p. Samojłow czucia barwne. -Pierwszy tre­
sował psa w taki sposób, że mógł on chwy­
cić kawałek mięsa tylko pizy dźwiękach 
form określonoj wysokości, wydobytego 
z organów lub harmonijki. Okazało się, że 
zwierzęta bez trudu mogą odróżnić dany 
ton, od innych różniących się nawet tylko 
o pół tonu. Nawet w akordach pies może 
wysłuchać ton, będący hasłem do jedzenia. 
Wynikałoby stąd, że pies posiada zdolność 
bardzo subtelnego rozróżniania tonów, na­
wet umiejętność bezwzględnego oceniania 
wysokości. Po wycięciu jednego płata cie­
mieniowego nie można zauważyć żadnych 
zmian w zachowaniu się zwierzęcia, nawet 
po wycięciu obu płatów tresura nie znika, 
tylko potrzebne są bodźce znacznie silniej­
sze, niż normalne. Przypuszczać przeto na­
leży, że wiele reakcyi, co do których koro­
wego pochodzenia nie mieliśmy wątpliwo­
ści, może się odbywać z udziałem ośrod­
ków podkorowych. P. Samojłow w badaniu 
wykonanem razem z p. Teofiłaktowową sta­
ra się poznać zdolność rozróżniania barw 
u psa, przyczem główną uwagę zwrócił na 
jednakową jasność obu barw, gdyż różnice 
takie mogą łatwo służyć za źródło błędów. 
Plan badania był następujący: drewniane
pudełko sześcienne bez dna i i rzodu stało 
na podłodze; wymiary pudła były 40-|-40 
-j-40. Stronę przednią pudla zakryto karto­
nem nieokreślonej szarobrunatnej barwy, 
a w środku tej pokrywy umieszczono krą­
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żek z barwnego papieru 25 m  średnioy. 
Do pudelka kładziono kawałek ciasta. W od- 
dległości 5 metrów od pudła było zrobione 
z krzeseł wolne przejście; na komendę w tem 
przejściu stawał pies tak, żeby mieć przed 
oczami pudełko, a na dany znak podbiegał 
do pudła, przewracał jo i w nagrodę mógł 
zjeśó ca s tk o .  Następnie po dobrem wy­
tresowaniu umieszczano nie jedno ale trzy 
identyczne pudełka w odległości 40 cm je­
dno od drugiego. Na jednem z nich um ie­
szczano krążek barwny, a na dwu innych 
krążki szare. Ciastko zawsze wkładano do 
pudelka z krążkiem baiwnym.

Jeżeli pies rozróżnia barwy, to powinien 
się nauczyó zawsze odnajdować pokarm 
w pudełku z krążkiem barwnym.

Krążki szare wycinane były z sery i pa­
pierów od białego (J\» 1) do czarnego (JNs 50). 
Zmiany jasności w tej seryi są tak  małe, że 
w odległości 5 m ledwo można je do- 
strzedz. W ten sposób próbując papiery 
różnego stopnia jasności można było wyłą­
czyć, a właściwie oznaczyć jej wpływ. Za-

tresowaó tak, żeby on zawsze rozróżniał krą­
żek barwny od szarego, naw et w razie bar-
dzo różnych stopni jasności; r>°/. błędów

danie to pozornie proste, okazało się w pra- , 
ktyce bardzo trudnem. Nie można psa wy- |

zawsze jest możliwe. W razie jasności mniej 
więcej podobnej, ilość błędów się zwiększa 
i trzyma się na takiej wysokości, . że tru­
dno stanowczo twierdzić, czy pies barwę 
rozróżnia, czy też nie. Najłatwiej stosunko­
wo udają się doświadczenia z barwą zielo­
ną (1 seryi Ziinmermanna). W pierwszej se­
ryi uczyniono 613 doświadczeń i błąd śre­
dni wynosił 30°/0, w drugiej 569 doświad­
czeń i błąd 10°/0. Najwięcej błędów robił 
pies w doświadczeniach z szarym papierem 
od A? 10 do 20, dla A; 16 i 15 błąd 26°/0. 
Prócz tego z A? 49 t. j. prawie ozarnym 
pies na 35 doświadczeń omylił się 11 razy 
czyli 3l°/0, a z A» 47 na 10 doświadczeń 
nie zrobił błędu wcale. Rezultaty doświad­
czeń Sprawiają wrażenie takie, że psa mo­
żna nauczyć rozróżniania barw, ale jest 
to dlań połączone z wielką trudnością. J e ­
żeli naprzykład modyfikujemy odpowiednio 
formę znaków barwnych, to pies nie kieru­
je się barwą, ale kształtem.

J. S.

b u l e  t  y  n  m e t e o r o l o g i c z n y
za czas o d  d . 11 d o  d . 20 Lipca 1907 r.
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Q 7 r. 1 P 9 w. 7 r. lp . 9 w. N a j w . N a j n . 7 r. 1 p. 9 w. 7 r. lp . 9 w. mm

11 52,8 51,9 51,8 15,4 20,0 16,9 20,5 14,5 N , n 4 n 3 10 10 10

12 51,5 51,6 51,4 16,2 17,4 15,0 19,5 13,4 W . W s W6 10 10 1 0 * 7.7 0  1240 1 d° 'v* ‘ llrtC
13 47,7 45,7 41,6 11,6 14,2 12,7 14,8 11,6 W 6 W , w 14 10 10 1 0 * 3 0 ,1 fc/ £  c a ł y  d z i e ń  i n o c

14 30,3 42,4 47,7 12,5 18.4 16,2 19,8 11,0 s a S E : Ej 1 0 # 0 7 3 —
15 52,2 52,3 53,3 14,4 21,8 18,2 22,8 10,51 N, n e 6 N| 0 4 8 8 1,9 •  w n o cy

16 50,7 50,2 49,8 15,2 18,9 19,3 23,6 15,5 W 2 NW, N, i o e 10 9 24,9 9  a ,5u lo \v ib u rz a

17 47,1 47,2 45,9 16,4 18,2 17,4 19,3 15,6 N, N4 N2 10 08 8 1,1 •  a, parokrotnie

18 43,6 40,7 41,9 11,8 17,2 12,2 18,7 10,8 O w , w , 10 10 10 4,7 •  a, P, n.
19 43,5 44,8 45,6 11,4 15,2 U ,2 18,2 10,7 W, MW3 N3 8 10 10 8,4 +  c a ł y  dzień z przerw.

20 43,4 43,3 43,8 13,0 14,8 12,8 16,7 1 0 ,7 1 W r NTW „ Wr 4 © 10 10 3,4 ♦  parokrotnie

śreil-
ule 47,2 47,0 47,3 13°,8 17°,6 15°,0 19°,4 12°,5 3,3 5,5 4,(i 8,6 9,3 8,8 —

I
| S tan  średni barom etru za  dekadę: ‘/a (7 r. +  1 p. +  9 w  ) =  747,1 mm
l
1
| Tem peratura średnia  za  dekadę: 7* (7 r. +  1 p. +  2 X  9 w ) =  15°,4 Cels

1 Sum a opadu za  dekadę: =  82,5 mm
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